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Zakończenie robót 
publicznych. 


Roboty publiczne, prowadzone 
przez zarząd miejski za pieniądze o- 
trzymywane z Funduszu Praczy, zo- 
stały zakończone. Nie od rzeczy bę- 
dzie zrobienie pobieżnego przeglądu 
tych objektów, które zostały wykona- 
ne w Okresie czasu od 15 lipca 1933 
r. do listopada 1934 r. 


W czasie tym zarząd miejski 
otrzymał z Funduszu Pracy ponad 
miljon sto tysięcy zł. 


Za pieniądze te dokończono re- 
gulacji stawu (około 600/g robót wy- 
konał poprzedni Magistrat z innych 
funduszów), wybudowano na ulicy 
Grobelnej most, rozbudowano gmach 
szkoły Nr. 1, postawiono budyn- 
ki gospodarcze za łaźnią, wyrów- 
nano rynek przy rzeźni, wybruko- 
wano ulicę Karniszewską, Konopnie- 
kiej i kawałek Swiętokrzyskiej, oraz 
parę ulic przebrukowano. To bodaj 
wszystko, co w ciągu dwuch okresów 
letnich zrobił jednoosobowy Magi- 
strat za miljon sto tysięcy zł. 


Zagadnienie celowości zużycia 
olbrzymich kwot z Funduszu Pracy 
staje w dobie obecnej przed samo- 
rządami, jako najbardziej kapitalne 
zagadnienie. 


Fundusz Pracy może w ciągu 
lat najbliższych doprowadzić miasta 
nasze do takiego stanu kulturalnego, 
na jakim znajdują się miasta zachodniej 
Europy. 

Dla obecnej Rady Miejskiej i 
Magistratu sprawa ta będzie jednem 
z naczelnych zagadnień, wymagających 
racjonalnego rozwiązania według głę- 
boko przemyślanego planu. 

Do pracy nad tem zagadnieniem 
należy powołać najtęższe mózgi na- 
szego miasta, a osiągnąć to można w 
ten sposób, że Rada Miejska wyioni 
specjalną komisję, której zadaniem 
będzie opracowanie planu racjonalne- 
go zużycia pieniędzy z Funduszu Pra- 
cy, oraz takiego zorganizowania robót 
publicznych, które gwarantowałoby 
stuprocentową wydajność pracy za- 
trudnionych na robotach publiczaych 
ludzi. 

Dotychczasowa wydajność pracy 
na robotach publicznych jest daleka 
bardzo od właściwej normy. 

Przyczyną tego jest niedosta- 
tecznie przemyślany system w zorga- 
nizowaniu robót, niewystarczający i 
nieodpowiednio dobrany, dozór oraz 
stara i zakorzeniona wada naszych sa- 
morządów— chęć zdobycia popularno- 
ści i efektu zewnętrznego. 


DO WALKI Z ANALFABETYZMEN. 


Jest w polskim organiźmie 
państwowym bolączka, o której chyba 
przez fałszywy wstyd nie mówi się 
głośno: mamy ponad 6 miljonów do- 
rosłych analfabetów książkowych (osób 
nieumiejących czytać). Jest to nietylko 
hańbiąca pozostałosć niewoli, lecz 
i świadectwo braku inicjatywy i orga- 
nizacji samopomocy kulturalnej w od- 
drodzonem Państwie. 

Sześć miljonów nieumiejących 
czytać osób wśród młodzieży i star- 
szych (nie licząc dzieci w wieku 
szkolnym, których zgórą pół miljona 
nie znajduje miejsca w szkołach), — 
to bolesny wrzód w 32 miljonowem 
obywatelskiem ciele Państwa Polskie- 
go, — wrzód, który musi być wyle- 
czony i uleczony, aby nie utrudniał 
postępu na drodze do mocarstwowego 
stanowiska Polski we współczesnym 
świecie. Umięjętność czytanie, to drzwi 
prowadzące do pojmowania rzeczy- 
wistości, do jednostkowego i zbioro- 
wego korzystania z dorobku cywili- 
zacji i do udziału w obywatelskiem 
życiu narodu i państwa. 

Nie umieć dziś czytać — jest 
hańbą. 


Naród, posiadający państwo w 
tak odpowiedzialnem na kuli ziem- 
skiej miejscu, jak Polska, wśród 
sześciu takich sąsiadów, jak ma Pol- 
ska, musi mieć możność odwoływania 
się słowem drukowanem do wszyst- 
kich obywateli. Czemże dla 6 miljo- 
nów ślepców książkowych jest druko- 


wane orędzie Rządu, rozporządzenie 
wojewody, propagandowy afisz orga- 
nizacji społecznej? 

Stan milczenia i bezczynności 
w tej dziedzinie musi ustać. Przystę- 
pujemy do likwidacji analfabetyzmu 
książkowego w Polsce. Zrobimy to 
wysiłkiem wspólnym, społecznym, 
każde Stowarzyszenie u siebie i wo- 
kół siebie. 

Rząd nie posiada możności bez- 
pośredniego przeprowadzenia likwi- 
dacji analfabetyzmu, podobnież i sa- 
morządy. Jedna organizacja społeczna 
nie podoła zadaniu, trzeba bowiem 
wielkiego zbiorowego wysiłku i energji 
najróżniejszych czynników społecznych 


Polska Macierz Szkolna wystę- 
puje do Stowarzyszeń społecznych 
z inicjatywą prowadzenia analfabetyz- 
mu przez wszystkich światłych człon- 
ków polskich stowarzyszeń społecz- 
nych. 

Dla szczegółowego omówienia 
tej akcji w Pabjanicach odbędzie się 
we wtorek 27 listopada o godz. 20 
zebranie w lokalu Związku Legjoni- 
stów. Na to zebranie, niezależnie od 
zaproszeń, wysłanych do miejscowych 
stowarzyszeń i związków, Koło Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w Pabjani- 
cach zaprasza wszystkich, którym 
droga jest myśl o dalszym rozwoju 
naszego Państwa. 

Zarząd Koła 
P, M. S. 


w Pabjanicach 


Tydzień ziem zachodnich 
Polski. 


W poniedziałek, da, 19 listopa- 
da 1934 r. w lokalu Zw. Legjonistów 
odbyło się zebrania w sprawie zorga- 
nizowania „Tygodnia ziem zachod- 
nich“. 

Zebrani utworzyli Komitet Ty- 
godnia, powołując na przewodniczą- 
cego Komitetu p. rejenta Wallasa. 

Po omówieniu wytycznych prac 
Komitetu wyłoniono dwie sekcje: fi- 
nansową pod przewodnictwem p. dyr. 
Goelińskiego i propagandowo-odczyto- 
wą pod przewodnictwem kierownika 
p. Józefa Sajdy. 

„Tydzień“ odbędzie się w okre- 
sie od 2 do 9 grudnia r. b. 


Komitet zwróci się do wszyst- 
kich stowarzyszeń z prośbą, aby w 
okresie „Tygodnia“ urządziły dla 
swoich członków odczyty o ziemiach 
zachodnich Polski. 

Prelegentów stowarzyszeniom 
dostarczy sekcja propagandowo-od- 
czytowa Komitetu. 

W sprawie prelegentów należy 
zwracać się do przewodniczącego 
sekcji, p. Józefa Sajdy. 

omitet zwraca się z gorącym 
apelem do wszystkich pabjanickich 
stowarzyszeń, aby gorliwie zajęły się 
należytem zorganizowaniem omawia- 
nych wyżej odczytów. 


180 robotnie w niewielkiej komorze! 


„Szopa udręczeń” w Pakjanickiem 
Tow. Eksportowem. 
Robotnice mdieją podczas pracy. 


Ekspres Łódzki podaje ciekawe 
dane z t. zw. popularnie „Drobiarni*, 
znajdującej się przy rzeźni miejskiej, 
które tu w całości przytaczamy. 


Przed tygodniem „Kurjer Łódz- 
ki“ umieścił wielki reportaż, w któ- 
rym wychwalał tę instytucję, zazna- 
czając, że udział w niej finansowy 
bierze trzech obywateli pabjanickich. 
— Byłoby do życzenia dowiedzieć 
się o ich nazwiskach. 


Od dłuższego już czasu krążyły 
w Pabjanicach uporczywe wieści o fa- 
talnych warunkach pracy w Pabjanic- 
kiem Towarzystwie Eksportowem, któ- 
re trudniło się wywozem drobiu do 
Anglji. 

Na .skutek interwencji związków 
zawodowych, do Pabjanic wyjechała 
delegacja łódzkiego Inspektoratu Pra- 
cy, w osobie p. inspektorki Przedbor- 
skiej, która ustaliła, że warunki w ja- 
kich wykonywana jest praca w wy- 
mienionem przedsiębiorstwie, urągają 
wszelkim przepisom higjeny, a poza 
tem pracujące tam robotnice Są w nie- 
litości sposób wyzyskiwane. 


Przedsiębiorstwo to dzierżawi na 
terenie rzeżni miejskiej szopę, w któ- 
rej mieści się ubój ptactwa. Odbywa 
się to w ten sposób, że ptactwo wią- 
że się za nogi całemi chmarami i wie- 
sza na hakach. Następnie oprawca 
zabija lub ogłusza uderzeniem kija 
w głowę. Ptakom wyrywa się języki, 
a krew Ścieka na podłogę. Ptactwo 
wywożone nie może mieć bowiem 
żadnych okaleczeń. Następnie mrozi 
się je i wysyła. 


Za przepierzeniem z żelaznej 
kraty, znajduje się niewielka komórka, 
w której wykonywa swą pracę 180 
kobiet, zatrudnionych przy skubaniu 
ptactwa. Za oskubanie jednej sztuki 
otrzymują one 8 gr. Trzeba oskubać 
przynajmniej 16 sztuk dziennie, 
ażeby zarobić 2 zł. De takiej jednak 


wprawy mogą dojść robotnice dopie- 
ro po dłuższej pracy. 


Zaduch, fruwające pierze i zapach 
krwi, doprowadza do mdłości. Ro- 
botnice krzyczą i śpiewają na zmianę, 
ażyby zagłuszyć trzepotanie i wrzask 
zabijacego ptactwa. 


Do pracy nie otrzymują one 
żadnej ochronnej oddzieży i są nęka- 
ne chmarą kurzych wszy, które je 
obsiadają. 


Szopa wspomnianego przedsię= 
biorstwa jest raczej miejscem udrę- 
czeń, aniżeli. terenem odpowiednim 
dla wykonywania pracy. Stwierdziwszy 
powyższe okoliczności, Inspektorat 
Pracy, wobec stwierdzenia braku za- 
twierdzonego planu urządzeń, złożył 
wniosek o zamknięcie tej szopy tor- 
tur ludzkich i zwierzęcych. 


Rejestracja księgowych 
w Polsce. 


W związku ze staraniami o 
wprowadzenie ustawy o ochronie za- 
wodu księgowych, Związek Księgo- 
wych w Polsce, pragnąc zebrać ma- 
terjał dla ustalenia liczby osób, pod- 
padających pod przyszłą ustawę, zwra- 
ca się do wszystkich księgowych (bu- 
chalterów) i içh pomocników, aby w 
dobrze zrozumianym interesie zechcieli 
podać Swój adres do Centrali Związ- 
ku (Warszawa, Złota 6) lub w jednym 
z jego Oddziałów w Wilnie, Lublinie 
Białymstoku, Lwowie, Gdyni, Katowi- 
cach i Bielsku. 


Sprawa jest ważna i nie należy 
zwlekać ze zgłoszeniem, 


GAZETA PABJANICKA 


Nr. 48 


Nauczka hiszpańska 


dla „kontrolerów z 


W Madrycie zaszedł przed kilku 
dniami bardzo charakterystyczny fakt. 

Oto do Hiszpanji udała się „ko- 
misja śledcza“ II Internacjonału. Fran- 
cuscy i angielscy marksiści postano- 
wili „zbadać, zajścia w Asturji... Na 
czele „komisji“ stanął mocno komuni- 
zujący lord angielski... 

„Komisja“ udała się w Madrycie 
do gmachu parlamentu i tu zgłosiła 
się do jednego z najwybitniejszych 
przywódców politycznych Hiszpanii, 
Gil Roblesa, by go „przesłuchać“. 

Stało się jednak to, czego za- 
graniczni „kontrolerzy“ zaprawdę spo- 
dziewać się nie mogli: Gil Robles 
odmówił przyjęcia komisji. 

Ale nietylko odmówił zetknięcia 
się z „delegatami“ lnternacjonału. Ka- 
zał im oświadczyć: 

— Spodziewamy się, że rząd 
hiszpański możliwie jaknajprędzej od- 
stawi panów do granicy .. 

l jedną dobrą radę kazał Gil 
Robles zakomunikować „kontrolerom*. 

— Niech panowie łaskawie 
podejmą swoje „dochodzenia“ we 
własnych krajach.. Tam znaj- 
dziecie z pewnością wdzięczne 
pole do pracy.. Hiszpania nie 
jest „kolonią dzikusów* i wy- 
prasza sobie wścibstwo w swe 
wewnętrzne Sprawy... 

Oto przebieg tego znamiennego 
incydentu, zakończonego tem, że pre- 
zydent Izby wezwał panów z „ko- 
misji, aby natychmiast opuścili gmach 
parlamentu. 

Esergja, z jaką przedstawiciele 
opinji puplicznej Hiszpanji wyprosili 
sobie interwencję „obcych agentur* 
i nieproszonych „kontrolerów *—świad- 
czy o kraju, wstrząsanym od -dłuższe- 
go czasu sprawami wewnętrznemi, 
a jednak dbałym o godność i nieza- 
leżność. A odprawa, dana fikcyjnemu 
areopagowi, arogującemu sobie prawa 
do rozdawania patentów o „kulturze“ 
czy też jej braku w różnych krajach 
europejskich—stanowić powinna przy- 
kład do naśladowania nietylko na po- 
łudnie od Pirenejów. 

Pamiętamy wszak dobrze „wizy- 
ty“ tego typu „kontrolerów* w Pol- 
sce, zwłaszcza w tych czasach jeszcze, 
kiedy Europa uległa sugestji „Saison- 
staatu*, a prawica polska była jak 
w tęczę wpatrzona w zachodnio:euro- 
pejskich naszych „protektorów“, lewica 
nasza tańczyła w takt melodji later- 
nacjonału, a mniejszości skwapliwie 


Marjan Jurakowski. 


II Międzynarodówki. 


zabiegały w Paryżu i Londynie, Ber- 
linie i Pradze, by „kontrolowano* 
stosunek władz polskich do własnych 
obywateli. 

Pamiętamy też różnych „dele- 
gatów* kontrolnych i różne „komisje 
śledcze“, jadące do „barbarzyńskiej 
Polski w imię sztywnego „humanita- 
ryzmu. Pamiętamy delegata „górników 
angielskich“, robiącego „inspekcję“ 
stosunków w naszym świecie robotni- 
czym, pamiętamy brodacza z Belgji, 
filar Il Internacjonału, „kontrolujące- 
go* głośny proces polityczny; pamię- 
tamy róznych komiwojażerów, docie- 
rających do mniejszości narodowych, 
„badających* stosunek naszych władz 
do obywateli Państwa. 

Pozwoliliśmy wówczas tym pa- 
nom przyjeżdżać, ponieważ ich relacje 
z Polski były znacznie przyjemniejsze, 
aniżeli krajowych gorliwców w oczer- 
nianiu polskiej rzeczywistości. Przy- 
kładów nie brak. A więc pamiętajmy 
artykuł p. Vandewelde w Dópćche de 
Toulouse", który tyle przykrości 
sprawił panom z P.P.S., dalej wywiad 
sympatycznego leadera górników 
angielskiegd Cooka, który nie mógł 
się nachwalić warunków pracy górni- 
ka polskiego w porównaniu z tem, 
co istnieje w Anglii. 
sobie na import tego 
rodzaju rzeczoznawców zagranicznych, 
pamiętając i wstydząc się przykrych 
w tej dziedzinie doświadczeń. Jeszcze 
tylko od czasu do czasu nasza endec- 
ja próbowała natchnąć niektórych 
publicystów na zachodzie, ale natch- 
nienia endeckie bardzo spadły w ce- 
nie zagranicą, 

Ostatni etap możliwości wizyta- 
cyjnych na zaproszenie mniejszości 
narodowych — jest już poza nami. 
Powiedzieliśmy całemu światu o tem 
jasno i wyrażnie. 

Hiszpanja, która nie miała żad- 
nych obciążeń w postaci traktatów 
mniejszościowych, załatwiła próbę in- 
terwencji w niemniej męski sposób. 
Wyprosiła poprostu niepożądanych 
gości, którzy liczyli na moment we- 
wnętrznego osłabienia tej południowej 
republiki. 
` Minister Madariaga jest referen- 
tem spraw mniejszościowych w Ge- 
newie. Rząd hiszpański orjeatuje się 
więc doskonale w celach i przyczy- 
nach tego rodzaju nieproszonych 
wizyt, M. 


3) 8) Orkiestra Symfoniczna im. „Chopina*, ul. 
Gdańska Nr. 6. Założona w 1931. 


Fałszywy alarm. 


Pewne sfery dopiero obecnie 
dowiedziały się, że Polska posiada 
analfabetów. I dalej podnosić wielki 
krzyk, Nawet podaje się liczby — za- 
częto od 5 miljonów, a w ciągu kilku 
dni liczba analfabetów zwiększyła się 
do 10 miljonów. I znowu Macierz 
Szkolna zjawia się, jako ta opatrzno- 
ściowa instytucja, która staje w pierw- 
szym szeregu do walki z ciemnotą i 
analfabetyzmem w Polsce. 

Znamy doskonale intencje tego 
alarmu i całą jego pesfidję. Nie po- 
mogły czwórki oświatowe, trzeba u- 
śpić opinję kraju i odwrócić jej uwa- 
gę od walki o utrzymanie wysoko 
zorganizowanej szkoły powszechnej 
alarmami o kolosalnym wzroście anal- 
fabetyzmu. 

Dla spotęgowania wrażenia o 
naszej jakoby bezgranicznej ciemnocie 
liczbę analfabetów określa się na 10 
miljonów. 

W tem miejscu należy się ma- 
leńkie wyjaśnienie: : 

Ludność Polski w roku pańskim 
1934 wynosi 33 miljony. W szkołach 
powszechnych mamy 5 miłjonów dzie- 
ci, obejmujących 7 roczników; ponie- 
waż w wieku przedszkolnym mamy 


Obchód 


również 7 roczników, a więc przynaj- 
mniej drugie 5 miljonów — razem 
10 miljonów, plus młodzież szkół 
średnich, zawodowych i wyższych o- 
koło pół miljona, pozostanie do- 
rosłych 22 miljony ludzi, z których 10 
miljonów ma być analfabetami, a więc 
co drugi obywatel w Polsce jest a- 
nalfabetą. 

Czyż to nie jest 
krzywdzące nas samych, 
na to zagranica. 

Jeśli chopzi o Pabjanice, to na 
zorganizowany przaz Legjon Młodych 
kurs dokształcający—z pośród zapisa- 
40 osób zaledwie 10 osób nie umie 
czytać i pisać i to ze starszej generacji. 

Powstaje również pytanie, gdzie 
byli przez 16 lat ci wszyscy, którzy 
naraz w roku 1934 stali się takimi 
gorliwymi zwolennikami krzewienia 
oświaty. 

Słusznie, czas po temu, aby two- 
rzyć w Polsce front oświatowy, ale 
nie czas na podnoszenie fałszywych 
alarmów o analfabetyźmie. 

Ale niema czemu się dziwić, 
boć przecież mamy w własnym kraju 
„cymbalistów wielu“. 


Śmieszne i 
Co powie 


10-lecia 


Cechu Wędliniarzy i Rzeźników 


w Pabjanicach. 


W ub. niedzielę dn. 18 b.m. 
z gmachu Tow. Gimnastycznego 
przy ul. Pułaskiego Nr. 36 o godz. 
10 m. 40 wyruszył pochód do koś- 
cioła św. Mateusza. Na przedzie 
postępowała orkiestra Ochot. Strazy 
P ożarnej, następnie niesiono 20 sztan- 
darów, w tem dwa z Łodzi i jeden 
z Aleksandrowa. 


Po uroczystem nabożeństwie 
do przedstawicieli cechów przemó- 
wil od ałtarza ks. kan. liewando- 
wicz, podkreślając znaczenie rze- 
miosła w wiekach średnich — rze- 
miosła częstokroć -doprowadzonego 
do artyzmu. 


Po złożeniu wieńca pod pom- 
nikiem Niepodległości, gdzie orkies- 
tra odegrała Hymm Narodowy—uda- 
no się do kościoła ewangelickiego. 
— Do zgromadzonych przemówił 


pastor Horn, pokreślając znaczenie 
jedności i solidarności w zrzeszeniach 
zawodowych. 

Do stołu biesiadnego zasiadło 
ponad 200 osób. Przemawiali: p. Ko- 
nopacki starosta pow. łaskiego, ks. 
kan. Lewandowicz, dr. W. Eichler 
prezes B. B. W. R., p. Kopczyński 
z Łodzi, prezes lzby Rzemieślniczej 
i wielu innych. 


Wieczorem rozpoczęły się tań- 
ce, które przeciągnęły się poza pół- 
noc.—Tańczono ochoczo przy dźwię- 
kach kwintetu p. Morgensterna. 


Komitet uroczystości z czech- 
mistrzem p. Aleksandrem Lewitinem 
na czele dołożył starań, by gości 
zamiejscowych i miejscowych po- 
dejmować ze staropolską gościnnoś- 
cią, 


<Lgin 


ków 160, przewodniczący p. Fiłtzer Juljusz, dyry- 


Pabjanice w roku 1934. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Wykaz Stowarzyszeń Spiewaczych: 

1) Stow. Spiew. „Lutnia* ul. św. Jana Nr. 19. 
Jest to stow. z polskich najstarsze; istnieje od roku 
1896. Liczy członków 262. Chór mieszany; prze- 
wodn. p. Bajkowski Stanisław, dyrygent p. Debich 
Bernard. 

2) Stow. Spiew. im. „Moniuszki“ ul. 
skiego Nr. 16. 

Założone w r. 1905. Członków 206. Chór 
mieszany, przewodniczący p. Markiewicz Zygmunt, 
dyrygent p. Hans Bonifacy. 

3) Stow. Spiew. „Lira* ul. św. Rocha Nr. 19. 
Założone w r. 1905. Członków 246. Chór mieszany 
przewodniczący i dyrygent p. Hans Bonifacy. 

4) Stow. Spiew. „Florjan“ ul. Warszawska 
Nr. 34/36. Założone w r, 1899. Członków 302. 
Chór mieszany, przewodniczący p. Jankowski 
Władysław, dyrygent p. Michel Leonard. 

5) Stow. Spiew. im. „Kościuszki“ ul. 
tela Nr. 10. 

Założone w r. 1917. Członków 120. Chór 
tylko męski, przewodniczący p. Rymer Stanisław, 
dyrygent p. Januszewicz Mieczysław. 

6) Stow. Śpiew. „Dzwon“, ul. Fabryczna Nr. 
2. Założone w r. 1923, Członków 65. Chór mie- 
szany, przewodniczący p. Piotrowski Bronisław, dy- 
rygent p. Dąbrowski Brunon. 

7) Chór im. „Teodora Endera“ ul. Grobelna. 
Założony w r. 1928. Członków 78. Chór męski 
przewodniczący p. Kanenberg Ryszard. dyrygent 
p. Debich Bernard, 


Zerom- 


Baga- 


Członków 70, 
przewodniczący p. Dąbrowski Brunon, dyrygent 
p. Debich Bernard. 

Wszystkie te stowarzyszenia należą do Pol- 
skich Związków Spiewaczych i Muzycznych. 

9) Chór Męski „Leo“ Stow. Niemców katoli- 
ków, najstarszy ze wszyskich chórów w mieście, 
założony w r. 1871, posiada iadny lokal przy ulicy 
Fabrycznej 17. 

Członków liczy 131. Przed trzema laty ob- 
chodził uroczyście 60-lecie swego istnienia, prze- 
wodniczący p. Reinhold Bernard, dyrygent p. Arndt 

runo. 

10) Ewangelicki Chór Kościelny, ul. Złota 
Nr. 5. Bardzo ładna niedawno zbudowana salka ze 
sceną. Takiego pomieszczenia żaden chór nie ma 
dotychczas. 

Założony w r. 1881. Członków 302. Chór 
mieszany, prowadzi chór p. Arndt Bruno. 

11) Chór „Cecylja"*, Stow. Niemców — kato- 
lików przy kościele N. M. P. Mieści się w lokalu 
przy ul. Poniatowskiego Nr. 9. W porozumieniu 
z innymi niemieckiemi—katolickiemi chórami przy- 
stępuje do budowy własnego gmachu. Plany ład- 
nego budynku już zostały zatwierdzone przez od- 
nośne czynniki. 

Założony w r. 1883, Członków 123. Chór 
mieszany, przewodniczący p. Rensch Leonard, dy- 
rygent p. Neuman Robert. 

Polskie chóry śpiewacze istniały oddawna 
przy kościele św. Mateusza, były to jednak zespoły 
przygodne, zbierane i kierowane przez organistów. 
Nie można ich zaliczać do stowarzyszeń zarejestro- 
wanych, posiadających władze obieralne. 

12) Chór Męski (Mannergesangverein) ulica 
B. Pierąckiego Nr. 3. Założony w r. 1888. Człon- 


gent p. Pohl Franciszek. 

Wszystkie cztery stowarzyszenia należą do 
Niemieckich Związków Spiewaczych. Istnieją jeszcze 
niezrzeszone chóry,* mianowicie: 

1) Stow. Niemieckich katolików pod nazwą 
„V. D: K.“ (Verein Deutsch—Katol.) ul. Lutomier= 
ska Nr. 7. 

Założone w r. 1918. Członków 410. Chór 
damski. Patronem jest ks. proboszcz Wagner Jan 
przewodniczący p. Hans Feliks, dyrygent p. Liuke 
Olga. Stow. poza śpiewem prowadzi pracę kultu- 
ralno-oświatową wśród członkiń i ich rodzin. 

2) Chór kościelny Braci Morawczyków przy 
kościele ewangelickim. Lokal znajduje się przy ul. 
św. Jana Nr. 6. 

Założony w r. 1895. Członków 253. Chór 
mieszany, przewodniczący p. Schreiber Hugo, dy- 
rygeut p. Arndt Bruno. 

3) „Puzoniści* orkiestra przy kosciele ewan- 
gelickim, ul. Legionów Nr. 60, przewodniczący 
p. pastor Lembke Eryk. Orkiestra ta znaną jęst 
w mieście, gdyż często daje się słyszeć na pogrze- 
bach ewangelickich, Istnieje bez przerwy ad r. 1857. 

Zydzi, aczkolwiek są muzykalni, jednak na 
terenie Pabjanic posiadają zaledwie jeden zespół 
śpiewączy mieszany, 

Stow. Spiew. Hazomir, przy ul. św. Jana Nr. 
8. Założone w r. 1929. Członków 115, przewod- 
niczący p. Zilber Chil, dyrygent p. Finkelstein 
Nachemija. 

Różne Towarzystwa i Związki”mają w swem 
zespole sekcje śpiewacze lub orkiestry, te jednak, 
nie będąc samodzielnemi jednostkami, nie mogą 
być zaliczone do Stowarzyszeń Spiewaczych lub 
Muzycznych. 

(d. c. n.) 
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GAZETA PABJANICKA 


Sąd Bartosza 


Głowackiego 


nad Jakóbem Szelą. 


Historja polskiego ludu wiej- 
skiego, historja polskiego chłopstwa 
stanowi jeden z najbarwniejszych 
i najważniejszych rozdziałów w hi- 
storji polskiego narodu. Jest ona 
historją nieustającej walki: najpierw 
o wyzwolenie z średniowiecznego 
niewolnictwa i pańszczyzny, następ- 
nie o równouprawnienie obywatel- 
skie i wypływające z niego zdobycze 
socjalne, wreszcie o Polskę ludową. 

Trudno w kilku słowach od- 
malować wszystkie etapy nieskoń- 
czenie długiej drogi, po której wę- 
drował polski chłop z nikczemnej 
lepianki, gdzie rodził się, żył i umie- 
rał, nie mając prawa przekroczyć 
choć raz w życiu miedzy granicznej, 
dzielącej włości jego pana od sze- 
rokiego świata, aż do słonecznego 
domu ludowego i trybuny sejmowej 
w Niepodległej Ojczyźnie. 

Ciężka to była droga. skalista 
i wyboista, pełna rozstajów i ście- 
żek, wiodących na manowce. 

W długim szeregu przywódców 
polskiego ruchu ludowego na prze- 
strzeni dziejów przykuwają naszą 
uwagę dwie szczególnie wyraziste 
postacie, urastające do miary sym- 
bolów, a reprezentujące dwa krań- 
cowo-przeciwne kierunki walki chło- 
pa polskiego o lepsze jutro. Te dwie 
postacie, to Bartosz Głowacki i Ja- 
kób Szela. 

Znamy dobrze te dwie posta- 
cie, bo wzrosły one w naszą historję, 
ale spojrzyjmy na nie raz jeszcze 
i skonfrontujmy je w obliczu współ- 
czesnej rzeczywistości polskiej, skon- 
frontujmy jednego bohatera batalji 
racławskiej, idącego z kosą, na 
sztorc nastawioną, na moskiewskie 
armaty w imię Polski Niepodległej 
i przechylającego szalę zwycięstwa 
na stronę insurekcji kościuszkowskiej, 
— z ponurym bohaterem rzezi ga- 
steypti za austryjackie pieniądze 

urzającym ręce po łokcie we krwi 
pańskiej w imię nieubłaganej pom- 
sty za krzywdę chłopską. 

Bartosza Głowackiego z Jakò- 
bem Szelą łączy w historji ruchu 
ludowego jedna wspólna nić: obaj, 
przy krańcowo-różnych rolach poli- 
tycznych, jakie odegrali, byli bojow- 
nikami sprawy chłopskiej. Ale właś- 
nie na polu tej walki o sprawę 
chłopską drogi ich rozchodzą się 
w dwie przeciwne strony; a między 
temi drogami szczerbi się niezgłę- 
biona przepaść. Bo Głowacki walczy 
o sprawę chłopską w imię miłości, 
a Szela w imię nienawiści. Bo Gło- 
wacki sprawę chłopską w Polsce 
rozwiązuje rękoma polskiemi, a Sze- 
la rękoma wrogów. Bo Głowacki 
prowadzi za sobą do walki kwiat 
polskiego chłopstwa, wszystko, co 
w ludzie polskim szlachetnego, mło- 
dego i ofiarnego, a Szela idzie na 
czele mętów ludowych i zgrai 
austryjackich szpiclów i prowokato- 
rów. 


Bo Głowacki walczy za Polskę. 
a Szela przeciw Polsce. Bo Głowac- 
ki szczęście ludu polskiego widzi 
w niepodległości państwa polskiego, 
a Szela przyszłość ludową buduje 
na grobie pańswa, Bo, wreszcie, Bar- 
tosz Głowacki jest pierwszym chłop- 
skim mężem stanu, rozumiejącym, 
że służba dla państwa jest służbą 
dla ludu, że interesy dla państwa 
są interesami dla ludu, że tylko 
w potężnej i jednolitej Polsce, włas- 
nemi rękami zbudowanej, chłop 
polski znajdzie należne sobie prawa 
i przywileje, a Jakób Szela jest 
pierwszym chłopskim wywrotowcem, 
antypaństwowcem i zdrajcą sprawy 
polskiej w imię fałszywie pojętyc 
interesów klasowych. 

Dzieje polskiego ludu wiejskie- 
go od chwili, kiedy ten lud zyskał 
uświadomienie społeczne, aż po 
dzień dzisiejszy to dzieje walki du- 
chów Bartosza Głowackiego i Ja- 
kóba Szeli. Polityczna i społeczna 
myśl ludowa w odrodzonej Polsce, 
szukająca rozwiązania kwestji chłop- 
skiej i stworzenia dla wsi polskiej 
najpomyślniejszych warunków roz- 
woju gospodarczego i kulturalnego 
przez 16 lat niepodległego bytu 
państwowego kształtowała się na 
rozstajach dwóch dróg: drogi Bar- 
tosza Głowackiego i drogi Jakóba 
Szeli. 

Aż oto... 

W ostatnich tygodniach zreali- 
zowała się oddawna oczekiwana 
konsolidacja wiejskiego stanu mło- 
dzieżowego w postaci unifikacji 
dwóch potężnych, na gruncie pro- 
rządowym stojących,  organizacyj 
młodzieżowych: Zw. Młodzieży Lu- 
dowej i Siewu. 

Owocem tej unifikacji jest no- 
wa ogólnopolska organizacja—Cen- 
tralny Związek Młodej Wsi, repre- 
zentujązy już w chwili obecnej 
ponad 200.000 młodzieży Ludowej, 
stojącej zdecydowanie na gruncie 
państwowym i na tym gruncie wal- 
czącej o przyszłe losy polskiej wsi. 
Powstanie Centralnego Zw. Młodej 
Wsi to nie rekonstrukcja organiza- 
cyjna, dotycząca tylko zaintereso- 
wanej bezpośrednio młodzieży wiej- 
skiej. 

To zakończenie wielkiego pro- 
cesu dziejowego, toczącego się od 
150 lat przed trybunałem rzeczywi- 
stości polskiej między symbolicznym 
Bartoszem Głowackim, a symbolicz- 
nym Jakóbem Szelą. 

200.000 młodzieży wiejskiej, 
konsolidując się w Centralnym Zw. 
Młodzieży Wsi pod hasłem: „Salus 
Reipublicae Suprema Lex“. — „Pra- 
wem Naczelnem — Dobro Państwa“, 
wydało historyczny wyrok w imieniu 
Bartosza Głowackiego, skazujący Ja- 
kóba Szelę na bezapelacyjną banicję, 
t. j wygnanie z granic Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Kiedy i jaką antenę należy 
wyłączyć. 


W sferach radjoamatorskich utar- 
ło się mniemanie, że wyłączanie an- 
ten w czasie burzy, konieczne jest 
tylko przy antenach napowietrznych 
(umieszczonych nazewnątrz domów). 
Taki pogląd na sprawę jest jednakże 
błędem, gdy uważa się przez to, że 


Ze Zw. Rezerwistów. 


W sobotę, dn. 24-go listopada 
b.r. o godz. 7-ej wieczorem p. Klep- 
per wygłosi odczyt na temat „Zagad- 
nienia Bezrobocia*. Po odczycie od- 
będzie się „Sobótka Towarzyska*, 
przy dżwiękach jazzu, ostatnia przed 
adwentem. 


uziemianie anten wewnętrznych i za- 
stępczych jest rzeczą zbyteczną, 
czywiście, że niema najmniej- 
szej. potrzeby uziemiania anten wew- 
nętrznych, jak np. wiedeńska, lub ra- 
mowa, oraz niektórych rodzajów anten 
zastępczych, jak np. łóżko, fortepian 
i t. p. Anteny świetlne wymagają in- 
nego potraktowania, z których naj- 
prostszem jest zupełne wyłączenie 
ich przez odłączenie bloku od sieci, 
Uziemianie anten świetlnych 
w czasie burzy nie jest rzeczą wska- 
zaną, gdyż pociąga za sobą znaczne 
niebezpieczeństwo piorunów. Przycho- 
dzi to stąd, że anteny świetlne (bloki 
kondensatorowe) próbowane są za- 
zwyczaj na przebicie, pod napięciem 
nie wyższem aniżeli 1000 wolt. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


Kacała Jakób, zamieszkały w 
Zdyńskiej Woli przy ul. Łaskiej Nr. 
25, został kopnvięty przez konia 


w czasie posłoju pomiędzy wsią Do- 
broniem a Chechłem. 


Narciarstwo. 


Jednym z najpiękniejszych i naj- 
zdrowszych sportów jest bezsprzecz- 
nie narciarstwo. A co ciekawsze, to 


fakt, że sport ten uprawiać mogą 
wszyscy. (Granica wieku? — od 5-u 
do 77 lat. 


Niestety sport ten jest za mało 
znany, a raczej niedoceniany w Pa- 
bjanicachb, gdy natomiast w innych 
środowiskach rozwinął się z żywio- 
lową siłą i opanował wszystkich. 

Utarło się mniemanie, że na 
nartach można jeździć tylko w gò- 
rach, gdy tymczasem sport ten z po- 
wodzeniem może być uprawiany 
w płaskim terenie, byle tylko śnieg 
dopisał. 

Zresztą i my posiadamy swoje 
Góry  Dobrońskie, piękne zjazdy 
w Teodorach pod Łaskiem, a nawet 
typowe „Lipki“ dla początkujących 
narciarzy na t, zw. „Pliszce". Co- 
prawda nie są to takie „pierońskie* 
zjazdy jak np. z Kasprowego Wier- 
chu w Tatrach, ale i one dostarczają 
sporo emocji i przyjemności. 


Kto nie jeżdzi na nartach, ten 
nie zna 500/0 wartości życia. 
Gdyby w państwie Cezarów 


znany był sport narciarski, to lud 
rzymski nie domagalby się igrzysk, 
lecz śniegu, słońca i nart. 

Sport narciarski krzepi mięśnie 
lepiej niż cukier, kościec zamienia 
na żelbeton, krew — wre wrzącą 
lawą. 


U niewiast zachowuje młodość 
i linję, konserwuje urodę, jednem 
słowem jest najcudowniejszym in- 
stytutem piękności. 

zjazd z gór potężnych za- 
mienia świst wichru w najcudow- 
niejszą melodję, przytem można 
upić się nim jak starem winem. 

A więc wszyscy do nart. 

Należy przezwyciężyć w sobie 
niechęc do zimna i zimy. 

Dla prawdziwego mężczyzny 
narciarza i kobiety narciarki nie 
istnieje zima — jest wieczna wiosna, 
usłana w zimie śniegiem zamiast 
kwiatami. 

Miejski Komitet W. F. i P. W. 
w Pabjanicach pragnie wszystkim 
chętnym ułatwić naukę jazdy na 
nartach i wogóle zapoznanie się 
z narciarstwem. AA więc w pierw- 
szym rzędzie organizuje się konkurs 
budowy nart, następnie jak tylko 
spadnie pierwszy śnieg, zorganizo- 
wany zostanie kurs narciarski dla 
pań i panów początkujących i zaa- 
wansowanych. 

Pozatem Komitet czyni stara“ 
nia o uzyskanie zniżek dla narciarzy 
na autobusach w przejeżdzie na 
Dobrońskie Góry i do Łasku. Na- 
stępnie o wyszukanie taniego źródła 
zakupu nart i sprzętu narciarskiego. 

Bliższe szczegóły podane zo- 
staną w następnym numerze Gazety 
Pacjanickiej. 

z.K. 
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Sterylizacja, kastracja a nauczyciele. 


Mowa, rzecz prosta, o nauczy- 
cielach niemieckich. Wychowawcy nie- 
mieccy nie mogą przejść obojętnie 
obok problemu ubezpłodnienia, siłą 
rzeczy muszą zająć stanowisko, a siłą 
nakazu urzędowego nie wolno im 
protestować. Dlaczego? 14 lipca 1933 
r. wyszedł dekret w sprawie zapo- 
biegania dziedzicznie  obciążonemu 
potomstwa. Odtąd w przypadkach, 
prawem przewidzianych może nastąpić 
przymusowe ubezpłodnienie (steryli- 
zącja). 

Orzeczenie następuje po zbada- 
niu komisyjnem jednostki, podejrza- 
nej o możliwość wydania małowarto- 
ściowego potomstwa. Podlegają ste- 
rylizacji gruźlicy, epileptycy, upoeśle- 
dzeni umysłowo, dziedzicznie głucho- 
niemi i niewidomi i t. p. 

Sprawa jest związana podwój- 
nym węzłem z pedagogiką niemiecką. 
Pośrednio każdy nauczyciel—są w tej 
mierze specjalne okólniki władz oświa- 
towych — winien czynnie popierać 
ackję narodowych sscjalistów w dzie- 
dzinie podniesienia rasy. Dekret ste- 
rylizacyjny wywołał w całym świecie 
kulturalnym olbrzymie wzburzenie: 
protestowała także przeciwko niemu 
znaczna część społeczeństwa niemiec- 
kiego z katolikami na czele. 

Opozycja podkreślała, że nauka 
o dziedziczności jeszcze jest zbyt 
młoda, aby definitywnie orzekać dzie- 
dziczność jakiejś przypadłości; podno- 
szono dalej, że często przypadki, u- 
znane za nieuleczalne i dziedziczne— 
okazywały się możliwemi do usunięcia 
i dziedzicznie na potomstwo nie prze- 
chodziły i td. Obok tego przytacza- 
no cały arsenał argumentów moralno- 
etycznych, jak np, że przymusowa 
sterylizacja łamie przyrodzone czło- 
wiekowi prawo do wolności osobistej, 
że stoi w sprzeczności z naczelnemi 
hasłami chrystjanizmu — miłością bli- 
żniego i t. d. 

Hitleryzm domaga się od nau- 
czycieli, by w imię dobra rasy nie- 


mieckiej wytłamaczyli młodzieży, spo- 
łeczeństwu, opinji światowej, że. nie 
nie może powstrzymać narodu przed 
ratowaniem czyssości rasy. 

Dla opinii całego kulturalnego 
świata jest nauczyciel krzewicielem 
zasad humanitaryzmu, miłosierdzia i 


miłości bliżniego. Dla hillerowców 
nauczyciel powinien spełniać rolę... 
agitatora przymusowej  sterelizacji. 


Czy może być większy kontrast. Czy 
może istnieć jaskrawszy dowód, na 
jakie manowce absurdu zabrnęli kie- 
rownicy Trzeciej Rzeszy, opętani błę- 
dem czystości rasowej. RB 


Nauczycielski obóż 
narciarski w Zwardoniu. 
Sekcja Wczasów Oddziału m. st. 


Warszawy Zw, Naucz. Pol. organizuje 
w czasie od 28 grudnia b.r. do 14-go 
stycznia 1935 r. wypoczynkowy obóz 
narciarski w Zwardoniu. Opłata za 
kurs—całodzienne utrzymanie z miesz- 
kaniem i obsługą wynosi 8.50 zł.: 
dziennie, oraz 10 zł. wpisowego. 
Zgłoszenia przyjmuje Oddział War- 
szawski Z. N. P. ulica J. Smulikow- 
skiego (wejście od Dobrej 6) do dn. 
4 grudnia b.r, 


Program tygodnia 
strzeleckiego. 


Sobota, dn, 24 b. m. 
zbiórka członków Z.S. w lokalu, ul. 
Fabrycznej 32, godz. 18.30 wymarsz 
pod Pomnik Niepodległości, godz. 19 
apel paległych, 19.30 Przyrzeczenie, 
19.45 ściągnięcie flagi, godz. 21 wie- 
czornica. 

Niedziela, dn. 25 b.m. godz. i2 
akademja dla młodzieży, godz. 16-ta 
zabawa strzelecka w świetlicy. 


Godz. 18 


GAZETA PABJANICKA 


Nr. 48 


KRONIKA. 


Nowe prezydjum B.B.W.R. 
w Pabjanicach. 


W tych dniach został zamiano- 
wany nowy skład prezydjam B.B.W.R. 
na terenie naszego miasta, które 
przedstawia się następująco: prezes 
dr. W. Eichler, wiceprezesi p. p. J. 
Koziara i J. Kasperski, sekretarz p. 
J: Józefiak, skarbnik p. A. Krakowski. 


Od 23 b.m. nowe prezydjum obej- 
muje w swoje funkcje i między innemi 
zajmie się wkrótce ukonstytuowaniem 


Rady Grodzkiej B.B.W.R. 


Z „Legjonu Młodych“. 


Dnia 21 b.m. odbyło się zebra- 
nie wewnętrzne obwodu Pabjanickie- 
go, na którem odczytano listę przy- 
jętych kandydatów i omówiono szereg 
spraw organizacyjnych. 

Slubowanie kandydatów odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 25 b.m. o 
godz. 17-ej. 

Dnia 28 b.m. leg. Dudek wygło- 
si odczyt p.t. „Echa powstania listo- 
padowego w literaturze polskiej”. 


Wstęp wolny dla wszystkich. 


Losowanie premij. 

W dniu 25 listopada b.r. o go- 
dzivie 12- w sali Kina „Nowości“ 
odbędzie się losowanie premij dla 
posiadaczy ks. oszczędnościowych 
premjowanych K.K.O. m. Pabjanic. 

Losowanie premij dla dziatwy 
szkolnej, oszczędzającej w K.K.O. od- 
będzie się w dniu 23 grudnia b. r. 
Bliższe szczegóły podane zostaną 
okólnikiem do pp. dyrektorów i kie- 
rowników. 


Ze Związku Rezerwistów. 


W ubiegłą niedzielę w sali Zw. 
Rezerwistów odbyła się zabawa ta- 
neczna dla dzieci członków. Prze- 
szło 50 dziatwy zebrało się o godz. 
3-ej po południu. Mali rezerwiści 
bawili się i tańczyli ochoczo. Wiele 
radości sprawiło rozdanie „gościom“ 
baloników przez, prezesa p. M. Go- 
łogowskiego. 


Herbata, pączki, czekoladki 
i inne łakocie przyczyniły się do oży- 
wienia zabawy, która trwała do B-ej 
wieczorem. 


Ponieważ impreza okazała się 
udatną, istnieje zamiar urządzania 
podobnych zabaw co niedziela przez 
cały okres zimowy. 


Jednodniówka strzelecka. 


Zw. Strzelecki wydał w ubieg- 
łym tygodniu jednodniówkę, poświę- 


coną całkowicie propagandzie swej 
idei. 

Na treść jednodniówki złożyły 
się artykuły, napisane przez szereg 


osób, należących do związku, oraz 
przedruki artykułów wybitnych oso- 
bistości, biorących czynny udział w 
tworzeniu Związku Strzeleckiego od 
zarania jego istnienia. 


Szata zewnętrzna jednodniówki 
wypadła bardzo ładnie (wykonanie 
„Naszej Drukarni“). 


Wydawnictwo to przyczyni się 
niewątpliwie do spopularyzowania Zw. 
Strzeleckiego i zwiększenia jego sze- 
regów. 


Odznaczenie. 


W dniu 11-go listodada został 
odznaczony bronzowym krzyżem za- 
sługi p. Zygmunt Kłys za pracę na 
polu harcerstwa. 


Roczne zebranie w Orlęciu. 


W dniu 18 listopada r.b. o go- 
dzinie 17 w lokalu własnym przy ul. 
Pułaskiego 10 odbyło się Ogólne 
Roczne Zgromadzenie Zjedn. Polsk. 
Młodzieży Pracującej „Orlę* Koło w 
Pabjanicach przy udziale 59 członków. 


Sprawozdanie z działalności Ko- 
ła złożył prezes kol. Filipczak Ignacy. 
Ze sprawozdania wynika, że w roku 
sprawozdawczym czynne były sekcje: 
kobieca, kolarska, oświatowa, gier 
sportowych i szachowa, które rozwi- 
nęły ożywioną działalność wśród mło- 
dzieży pracującej. 


Po dyskusji nad sprawozdaniami 
wybrano nowy Zarząd, który ukonsty- 
tuował się następująco: 


Prezes—Wypych S., wiceprezes 
— Dudek L., sekretarz — Mirowska I., 
skarbnik—Urbankiewicz F., gospodarz 
—Szeler A., ławnicy—Kurczewska C, 
i Filipczak I. 


Kradzieże. 


Florczak Stefan, zam. przy ul. 
Kamiennej 11 został oskarżony przez 
Florczaka Jana, zam, przy ul. Naru- 
towicza 29, o kradzież obligacji do- 
larowej pożyczki budowlanej na sumę 


zł. 152. 
* * 
* 


Blumsztajnowi Joskowi, zamiesz. 
przy ul. Konstautynowskiej 26, skra- 
dziono przędzę jedwabną wartości 


350 zł. 


* 
+ 


* 
Dórożyńskiemu Władysławowi, 
Wiejska 26 skradziono zegarek srebr- 
ny wartości 30 zł. O kradzież zegar- 
ka podejrzany jest Bukowski Henryk, 
ul. Cmentarna. 


* s 

Szymańskiemu Józefow', Konop- 
niekiej 28, zatrudnionemu przy pracy 
na pl. Dąbrowskiego skradziono ko- 
żuch wartości 30 zł. 


* + 

Wolnej Kunegundzie, zamieszka- 
łej przy ul. Wysokiej 2, skradziono 
z mieszkania pierścionek złoty war- 
tości 20 zł. 

O kradzież poszkodowana po- 
dejrzewa Klebra Stanisława, zamiesz- 
kałego przy ul. Wiejskiej 2! 

+ * s: 

Hansowi Jakókowi, Leśna Nr. 38, 

skradziono z kuźni kożuch wartości 


60 zł. 


* 
* x 


Gilowi Leonowi, Zamkowa 57, 
skradziono z pod sklepu we wsi 
Chechło rower męski, wartości kil- 
kudziesięciu zł. 


Tramwaj najechał na wóz. 


Zieliński Stefin pozostawił przy 
ul. Warszawskiej 14 resorkę z końmi 
bez dozoru. Nadjechał tramwaj, który 
sygnałem spłoszył konie. Spłoszone 
konie zaczęły cofac się, skutkiem 
czego wepchnęły wóz pod tramwaj. 
Właściciel wozu otrzymał dobrą naucz- 
kę, bowiem tramwaj połamał mu koła, 


Dręczenie zwierząt. 


Komisarjat Policji sporządził 
protokóły następującym osobom za 
dręczenie zwierżąt: 


Hersztajnowi [ckowi za używa- 
nie odparzonego konia do zaprzęgu; 
za to samo Fraszkiewiczowi Józefowi, 
zamieszk. w Sieradzu pry ul. Krakow- 
skie przedmieście 7; oraz Heftowi 
Szlamie, zamieszk. w Bełchatowie za 
przeładowanie wozu ciężarami, które- 
go konie nie mogły uciągnąć. 


Sprostowanie. 


W „Jednodniówce Strzeleckiej“ 
w artykule „Nadeszły czasy“ pióra 
p. Kom. R. Jabłońskiego popełniono 
następujące błędy przy składaniu, 
które niniejszem Komitet Redakcyjny 
„Jednodniówki* prostuje. Na wstępie 
artykułu (str. 12) umieszczono zdanie: 
„Diś wszyscy zostaliśmy wciągnięci 
w koło tego wyścigu pracy — nie dla 
Państwa, Jego potęgi i Jego chwały“ 
które powinno brzmieć: „Dziś wszyscy 
zostaliśmy wciągnięci w koło tego 
wyścigu pracy — nie dla siebie— 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Józef Sajda. 


lego 


dla Państwa, Jego potęgi i 


chwały“. 


Pozatem w ostatnim ustępie u- 
mieszczono zdanie: „Niech Jegò prze- 
konanie o wyścigu pracy, będaie wa- 
szym...—powinno być: „Niech Jego 
przykazanie o wyścigu pracy będzie 
waszym...*, 


Komunikat Nr. 4 
Wydz. Gier i Dyscypliny. 


Kalendarzyk rozgrywek I-ej rundy 
o mistrzostwo m. Pabjanie. 


Koszykówka męska. 


Dnia 2 grudnia 1934 r. godzina 
11-ta—sala Pab. Stow. Gimn. Go- 
spodarz zawodów: Pab. Stow.; Gimn. 

Godz. 11-ta. Pab. Stow. Gimn. 
—Legjon Młodych. 

Godz. 12-ta. Tow. Sp. „K'iE.* 


—Gimn. im. Śniadeckiego. 


Donia .9 grudnia 1934 r. — sala 
Tow. Gimn. „Sokół“. Gospodarz za- 
wodów: Pabj. Tow. Gimn. „Sokół". 


Godz. 11-ta. Tow. „Sokół“— 
Pabj. Stow. Gimn. 
Godz. 12-ta. Tow. „K. i E“— 


—Legjon Młodych. 


Dnia 16 grudnia 1934 r. — sala 
Pabj. Stow. Gimn. Gospodarz zawo- 
dów: Pab. Stow. Gimn. 

Godz. 11-ta. Gimn. im. Sniadec- 
kiego—T.G. „Sokół“. 

Godz. 12-ta. Tow. Sp. „K. iE.“ 
—Pabj. Stow. Gimn. 


Dnia 6 stycznia 1935 r. — sala 
TG. „Sokół“. Gospodarz zawodów; 
T.G. „Sokół“. 

Godz. 11-ta. Legjon Młodych— 
Gima. im. Sniadeckiego. 

Godz. 12-ta T. G. „Sokół“ — 
Tow. Sp. K. i E. 


Dnia 13 stycznia 1935 r, — sala 
Pab. Stow. Gimn. Gospodarz zawo- 
dów: Pab. Stow. Gimn. 


Godz. 1ł-ta. T. G. „Sokół'— 
—Legjon Młodych. 
Godz. 13 ta. Gimn. im. Snia- 


deckiecgo—Pab. Stow. Gimn. 


z eo 
LEKARZ -DENTYSTA = 
JAKÓB 


SZAPOCZNIK 


b. przedwojenny asystent Berl, Uniw, kliniki dentyst. 
powrócił 
przyjmuje od 9—1 i od 3—6. 


Pabjanice, ul. Narutowicza 4 (Ogrodowa) 
Teleion Nr. 91. 


Uwaga: Obsada sędziowska 
podana zostanie każdorazowo w ga- 
zecie Pabjanickiej. 

Ewentualne zmiany w kalenda- 
rzyku podane zostaną w komunikacie 
Podokręgu. 


Świetlica dla bezrobotnej 
młodzieży. 


Komitet Funduszu Pracy Powia- 
tu Łaskiego w Pabjanicach przy współ- 
pracy Zw. Strzeleckiego uruchamia 


świetlicę dla bezrobotnej młodzieży 
w wieku od 15 do 21 lat. 
Celem akcji świetlicowej jest 


dostarczenie warunków kulturalnych, 
w szczególności przewiduje się: po- 
gadanki, gry, czytanie gazet, 'audycje 
radjowe, śpiew, przedstawienia ama- 
torskie, popisy muzyczne, zabawy, 
wycieczki i t. p. 


W miarę możności zorganizo- 
wana będzie również nauka rzemiosła 
i pracy praktycznej. 


Pozatem uczestnicy świetlicy o- 
trzymywać będą bezpłatnie posiłek 
wieczorny. 


Świetlica czynna będzie codzien- 
nie w godz. od 16 do 21. 


Kandydaci na uczestników świet- 
licy wiuni się zgłaszać do Biura Ko- 
mitetu w godz. od 13-ej do 14-ej (ul. 
Zamkowa Nr. 61). 


OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI. 


W myśl $ 58 Rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 25.V 1.1932 roku o postę- 
powaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych 
(Dz. U. R.P. Nr. 62 poz. 580) Ekspozytura 
podaje do ogólnej wiadomości: w dniu 30 
listopada 1954 roku o godzinie od 10-ej 
do 15-ej w lokalu składnicy Zarządu Miej- 
skiego przy ul. Gdańskiej w Fabjanicach 
—celem uregulowania załegłych należno- 
ści podatkowych Skarbowych i innych — 
Ekspozytury Urzędu Skarbowego w Pa- 
bjanicach, Ubezpieczalni Społecznej w 
Pabjanicach i innych wierzycieli odbędzie 
się sprzedaż z licytacji: 214 sztuk zefiru 
różnokolorowego oszacowanego na zł. 
4.000.—, 23 sztuki metkalu oszacowanego 
na zł. 614,—, 30 sztuk zefiru oszacowane- 
go na zł. 450.—, 10 sztuk flaneli oszaco- 
wanej na zł. 150.—, 2 sztuki tybetu osza- 
cowanego na zł. 30,—, 2 sztuki towaru 
surowego oszacowanego na zł. 30.—. 


Zajęte przedmioty można oglądać 
w dniu licytacji od godz. 10-ej rano w 
lokalu składnicy Zarządu Miejskiego w 
Pabjanicach. 

W wypadku, jeśli w wyżej wyzna- 
czonym terminie licytacja nie dojdzie do 
skutku, w drugim terminie odbędzię się 
dniu 7.X11.34 r. 

Kierownik Ekspozytury: 
(-) F. Stojek. 


Czas zimowy jest najodpowiedniejszy do opra- 


cowania projektu-planu przyszłego ogrodu. 


Plany, projekty, szkice, kosztorysy, prze- 
róbki ogrodów, oraz inspekcje i porady 
sporządza i udziela, 


architekt ogrodów T. GRUSZCZYŃSKI 


PABJANICE, ul. Pułaskiego 12, m. 7, od godz. 
14—18-ej, ewent. telef. Nr. 352 od g. 11—14-ej. 


„NASZA DRUKARNIA” 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Pabjanice, ul. Kościuszki 14 (w podwórzu). 


Telefon Nr. 67. 


wykonywuje: 


dzieła, katalogi, cenniki, zaproszenia, sprawozdania, 
kwitarjusze, nekrologi, plakaty, afisze, etykiety, opa- 
kowania, wszelkiego rodzaju książki biurowe, bileciki 
wizytowe, papier listowy, koperty. Druk ilustracyjny 
i wielobarwny oraz wszelkie inne roboty drukarskie 


solidnie, punktualnie i po cenach niskich. 


Roboty pilne wykonywuje 


natychmiast. 


„Nasza Drukarnia“ sp. z o. a w Pabjanicach, ul. Kościuszki 67, tel. 14. 


